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KATOWICE.

„Ziemi naszej nie wydrzecie,
Choćby piekło było z wami, 
Bo nie damy za nic w świede 
I osłonim ją piersiami!“

Dzień dwudziestego pierwszego marca, dzień świę
ta narodowego, dzień rocznicy, przebytej ciężkiej i o- 
fiarnej walki plebiscytowej.

Na dworzec kolei wtaczają się z łoskotem, z groź- 
nem saprniem, ze wszystkich kierunków, nieskończenie 
długie k .owody, przystrojonych zielenią pociągów.

Nie; tzebrane mrowie odświętnie odzianych synów 
íiémi ś’ sklej, ze wzniesiónemi wysoko sztandarami, 
mieniąc ii się tęćzowemi barwy, rozsypały się 
wszystl ch ulicach dumnej stolicy Górnego Śląska. 
, Stride narodowe, mundury powstańcze, sokole, 
Orskie, strzeleckie, czerwone zawoje zuchwałych 
kolie, talowe hełmy straży pożarnych, wszystko 
iak drobne rzeki, strumyki, wije się, dąży do tego 
ścia. do punktu zbornego, na plac św. Andrzeja.

Punktualnie o godz. 11.30 w rozwiniętym wzóro- 
wo pochodzie, wszystkie towarzystwa, wszystkie par
tie, wszystkie stany, przedstawiciele wszystkich związ
ków, ruszyli w defiladzie przed reprezentantami władz 
cywilnych i wojskowch ulica Trzeciego Maja na Plac 
Teatralny.

Przedstawiciele wszystkich powiatów, miast. Wsi 
Ziemi śląskiej przeciągali z górą dwie i pół godziny 
w karnych szeregach...

Pochód otwierała orkiestra Pol. Pań, Katowice, 
dal*i ciągnęły nieskończonym szeregiem: Związek Ofi
cerów rezerwy, Podoficerów rezerwy, Zarząd Głów
ny Zw. Powstańców, Koflipanja Powstańców z Czę
stochowy, Powiat Strzelecki, powstańcy - uchodźcy, 
pow. Gliwicko - Toszecki, grupa Żory, Gierałtowice, 
Zabrze, Biskupice, Ruda, Racibórz, Rybnik, Bytom, 
Łagiewniki, Lubliniec, Pawłów, Pszczyński powiat, Go
czałkowice, Podlesie ŚL, Mikołów, Placki, Imielin, Ry- 
H-• ?.Wy" y^echowce, Kotów, Bieruń Stary, Szarlej, 
wielkie Piekary, Brzeziny, Brzezowice, Chropaczów, 
Hubertus - Zgorzelec, Orzegów, Nowy Bytom, Czarny 

as, Wielkie Hajduki, Wełnowiec, Świętochłowice po- 
wiat Zgoda, Orzesze, Pszów, Chełm Wielki, Gaszowi- 

Piece, Gołkowice, Zarząd Chorągwi Ha- 
‘ ^ Hallerczycy, Pszczyna. Katowice, Siemiano-

głowice, (siostra gen. Hallera), Królewska Hu- 
- t „Z i3oko,i Katowice, w tern duży oddział kobiecy, 

Częstochowa, Skarboferm z byłym ministrem Kawiń- 
skim na cze e, Harcerze, Związek Strzelecki, Pol. Par- 
ta Socjalistyczna ze sztandarami, Związki zawodowe, 
¿wiązek Reemigrantów Polskich, Zakład Salezjanów 
z Oświęcimia, f lała, Oddział kosynierów, Królewska 
Huta powiat, Kolejarze, Warsztaty Kolejowe, Tarnow
skie Góry, Nakło, Radzionków, zw. Mariański W. Pie
kary, Związek Młodzieży Obrony Ojczyzny, Związek 
Pocztowców, Urzędnicy państwowi, samorządowi i ko
munalni, Zw. Inspektorów szkolnych, Towarzystwo 
Nauczycieli Szkół Wyższych, Stowarzyszenie Ch. Nar. 
Nauczycieli szkół powszechnych, Zw. Polskiego Nau
czycielstwa szkół powszechnych („Ognisko“), Urzędni
cy celni, Więziennictwo, Straże pożarne, Narodowa 
Hrg. Kobiet, To w. Polek Szarlej itd., Tow. śpiewackie 
'm. Paderewskiego, Związek Obrony Kresów Zacho
dnich i wielkie rzesze nieprzebranych tłumów.

Zwolna Plac Teatralny zapełnił się po brzegi. Sto 
vsięcy głów, las sztandarów.

Tłum w liczbie stu tysięcy z 450-cioma sztanda- 
rami, dumny lecz spokojny, w skupieniu, swoim ogro- 
*hem zaznaczył, bezapelacyjną przynależność tej Pła
zowskiej dzielnicy do Matki — ukochanej Polski. 
, Z okien teatru miejskiego przemawiał pierwszy 
„i J^inister Seyda. Mówca między innemi położył na- 
9a>L na następujące słowa: „Kto tutaj u nas rzuci za- 
¿¡*5*» spowoduje pożar całej Europy, pożar wojenny, 

~ym m0^a^y Przyjść zawierucha społeczno - po
rzną, bo komunizm na wschodzie Europy nie śpi...

Za całość i rozwój Śląska ponoszą odpowiedzialność 
ci, którzy są Polakami z krwi i kości... Wy, będąc 
tego kraju gospodarzami, macie obowiązek być gospo
darzami zgodnymi, solidarnie się przeciwstawiającymi 
zakusom wrogim. W solidarności nasza siła".

Z braku miejsca podaję jeno urywki z poszczegól
nych przemówień.

Drugi przemawiał p. Poseł Stroński.
.... A te/n bardziej i dzisiaj pamiętać trzeba, że 

Górny Śląsk jest znowu zagrożony zamysłami zabor
czymi niemieckimi. Jesteśmy po Locarno i po Gene
wie. A Locarno w pojęciu niemieckiem znaczy: Gra
nice niemieckie zachodnie są ustalone i nienaruszalne, 
ale na granice wschodnie Niemiec zaczął się napór... 
Niemcy dążą wyraźnie do zmiany granic przedewszyst- 
kiem na Pomorzu i na Górnym Śląsku. My nie wszczy
namy tej sprawy granic, my stoimy na gruncie trak
tatów, my zwady nie szukamy... Jeśli Niemcy mó
wiąc o zmianie granic, wołają ku nam: Pomorze! my 
odpowiemy Prusy wschodnie ... Jeżeli Niemcy wo
łają ku nam: Katowice! my odpowiemy: Gliwice, 
Strzelce, Racibórz, Opole“...

P. Poseł zakończył swoje przemówienie słowami: 
„W pracy i cnocie, w potędze i chwale Górny Śląsk 
niech żyje!!!“

Z koleji przemawiali posłowie Sejmu śląskiego Bi- 
niszkiewicz P. P. S., Kwiatkowski Ch. D., senator Bły- 
skosz Piast, Radca Woj. Dubiel i były naczelny wódz 
trzeciego powstania, prezes powstańców i wojaków 
na Wielkopolskę, Pomorze i Gdańsk, pułkownik hr. 
Mielżyński.

W twardych żołnierskich słowach przeszedł osta
tni mówca dzieje G. Śląska od roku 1918 t. j. od chwili, 
gdy „panowie“ w Wersalu przyznali Polsce ziemie ca
łego G. Śląska. Wspomniał o późniejszych machina
cjach Niemców, którzy doprowadzili do tego, że „twar
de pieruny śląskie chwyciły za broń!“

Następnie rzucił przed oczy zebranym epizod z o- 
statniego powstania śląskiego, który tak dosadnie cha
rakteryzuje to ukochanie przez lud śląski tej piastow
skiej dzielnicy: „pewien oddział powstańczy znajdo
wał się od trzech dni na placówce bez jedzenia. Gdy 
przysłano mu wagon chleba, pieruny zawołały: „kul 
nam potrzeba, nie chleba!“

Dalej Szanowny Mówca zaznaczył, że winniśmy 
wdzięczność Niemcom dlatego, że pokazali przed ca
łym światem na konferencji genewskiej swoje pra
wdziwe oblicze.

„Wróg jak tygrys, co we dnie pochowa pazury, 
Choć w nocy coraz nową ofiarą się krwawi... 
Więc, że teraz przed światem odkrył swą tyranię,

Chwała Tobie, Panie!"
Po przemówieniach, p. redaktor Przybyła odczy

tał rezolucję, którą w całości podaję:
„Zgromadzeni w dniu 21 marca, w piątą rocz

nicę plebiscytu na rynku w Katowicach, uczestnicy 
w liczbie stu tysięcy, z całej ziemi śląskiej, wszyst
kich ugrupowań politycznyhc i społecznych, stwier
dzamy, że tak, jak w dniu. 20 marca 1921 roku wy
raziliśmy swoją wolę ścisłego złączenia z Polską, 
tak i nadal zawsze i wiernie przywiązanie swoje do 
Macierzy ślubujemy, praw najświętszych do Ziemi 
Śląskiej, nienaruszalność granic*i niezależności po
litycznej bronić będziemy. Nie zapominając o bra
ciach, pozostałych w niewoli pruskiej, stwierdzamy 
poszanowanie międzynarodowych umów i zobowią
zań przyjętych przez państwo polskie. Katego
rycznie protestujemy przeciwko fałszowaniu opinii 
międzynarodowej przez Niemcy, głoszącej, jakoby 
Polski Śląsk pragnął przyłączenia do Niemiec. — 
Stwierdzamy, że ta propaganda jest wyrazem za
borczych zamiarów Niemiec wobec Polski, wyrażo
nych w ich projekcie rewizji granic wschodnich, 
oraz w sprzeciwianiu się udzelenia Polsce miejsca 
w Radzie Narodów. Wroga agitacja niemiecka prze
niesiona w granice Polski, prowadzona na Śląsku 
przez „Volksbund“, wyzyskując bezrobocie i tru
dności gospodarcze kraju, wymaga wzmożonej ezui- 

ności społeczeństwa i zorganizowanej pracy spo* 
łeczno - narodowej. Przyznając mniejszości nie
mieckiej jej słuszne prawa narodowe,

żądamy stosowania tych samych praw do 
mniejszości polskiej w Niemczech.

Oświadczamy, że jak dotąd tak i nadal przeciw
stawiamy sie antypaństwowym knowaniom na ca
łość Rzeczypospolitej. Niech żyje Polska! Niech 
żyje Polski Śląsk na wieki złączony z Macierzą!“
Powyższa rezolucja została przyjęta przez tłum? 

jednym wielkim, długo niemilknącym huraganem okla
sków i radosnych okrzyków. Tłum zaintonował: „Nie 
rzucim Ziemi“.

Pleśń stu tysięcy ludzi rozejdzie si ęechem dokoła 
nie tylko na ziemi śląskiej, nie tylko na ziemiach pol
skich, lecz dojdzie także do uszu tych, którzy za zie
lonym stołem usiłują frymarczyć ziemiami polskiemi. 
Przekona Niemców, że tak jak na tą manifestację, tak 
na każdy apel, na każdy zew staną ochotnie, karne 
szeregi narodowe...

„Odrodzeni — świeży — nowi
Czy męczeństwem, czy żelazem 
Wszyscy walczyć my gotowi!"

O godz. 4-tej po pot. odbyła się w teatrze polskim 
uroczysta akademia.

Na zakończenie dnia odegrano w teatrze kroto- 
chwilę Mazura „Ułani ks. Józefa“. Na scenie ustawia, 
no przeszło 50 sztandarów!

I znowu nieskończony łańcuch wagonów kolejo
wych wchłonił w siebie około 60.000 manifestantów, 
którzy na ten akt uroczysty przybyli z całej ziemi ślą
skiej ...

Echo hejnału przeszło 70-ciu orkiestr i jednej wiel
kiej pieśni „Nie damy ziemi skąd nasz ród“ brzmiało 
coraz ciszej, kryje się zwolna po zaułkach miasta, wsią
kało w mury gmachów, kładło sie po równinach, po 
polach....

Lecz dzień ten będzie nieśmiertelnym!
Pamięć o nim nie zagaśnie nigdy!
Echo jego nie przebrzmi....

Mieczysław Sąs-Tatomir.

Otwarta odpowiedź na otwartą 

odpowiedź p. senatora Szczeponika.

Panie Senatorze!
Przez odpowiedź Pańską — panie Szczeponiku - 

używam formy Pańsko-niemieckiej grzeczności — po 
twierdzasz pan, że jesteś kłamcą bezczelnym. Wi
docznie skonfundowała Pana do reszty odpowiedź p. pro
kuratora w Katowicach w sprawie zawszonych celi 
więziennych jak i ten mój list otwarty. Zaraz na po
czątku przekręcasz Pan własny w sejmie użyty wy
raz. Powiedziałeś tam Panie Szczeponiku, że ja sie 
wyraziłem, „że nie dopuszczę do aresztowania po
wstańców“ i naprzeciw temu wystąpiłem nazywając 
Pana kłamcą. W odpowiedzi Pan zaś piszesz, że ja się 
tłomaczę naprzeciw zarzutowi: nie jestem zdania, żeby 
można dopuścić do aresztowania powstańców. Pzecież 
to wielka różnica. Wiec poco kręcić. W sprawie 
twierdzenia mego, że nie jestem komendantem jedne' 
grupy powstańców, tylko prezesem wydziału wszyst
kich pół wojskowych związków mojej parafii, odpowia
dasz Pan, że piszę, że jestem prezesem oddziału pół- 
wojskowych związków. Radzę Panu zobaczyć w sło
wniku, co jest wydział a co jest oddział. A jeżeli to 
Pan wiesz, poco Pan przekręcasz? Poco Pan dalej 
kręcisz, że to jest nowy. Panu jeszcze nieznany po
dział kościelny w parafii? Panie Szczeponiku, gdzie 
Rzym a gdzie Krym? Piszesz Pan, że dobrze Pańska 
pamięć funkcjonuje. Przepraszam bardzo, że pozwolę 
sobie wątpić o tern, bo Pan dużo jeszcze opuścił z swo
jej działalności narodowej. Byłby Pan jeszcze przecież 
dodał, że byłem w P. C. W., że musiałem uchodzić, że



HOSANNA!

Zbiegły sie tłumy całej okolicy, 
Drogi zalała niezliczona rzesza, 
Gwary, poklaski płyną ku stolicy, 
Bogacz, ubogi wszystko w tłum się mięsźa.

1. tryumfem wjeżdża dzisiaj Pan do miasta, 
Tłum mniema: przyszła godzina wolności;
I zapał tłumu coraz bardziej wzrasta, 
Król jego dzisiaj w stolicy zagości.
Dla ludu jestto chwila uroczysta, 
Wszystko otacza dziś radośnie Pana, 
Wszystko uwielbia Cudotwórcę - Chrysta: 
Dawidowemu Synowi Hosanna!
Dzisiaj im Chrystus nadewszystko drogi. 
Pochwała k'niemu płynie nieustanna, 
Szaty swe, palmy ścielą mu pod nogi: 
Dawidowemu Synowi Hosanna!
Przyjęty Chrystus dzisiaj oklaskami, 
W tydzień zaś później doznaje sromoty. 
Tłum go popycha pomiędzy łotrami, 
Ku miejscu śmierci, na górę Golgoty.
I tam na wzgórzu, za miastem w pobliżu 
Tłum rozbestwiony srodze mu ubliża, 
Woła — gdy Chrystus już kona na krzyżu: 
„Jeśliś Syn Boży, zstąp napowrót z krzyża!“
Niech nikt na względach tłumu nie buduje, 
Tłum cię dziś wielbi, przed tobą się zniża, 
Jutro cię zdradza, kłamstwem na cię pluje, 
I bezlitośnie przybija do krzyża!

M. Jasionowski.

Chyba Pan zwariowałeś! Kiedy to powiedziałem? Nie i 
dajcie się Panowie tak nabierać przez waszego dono- | 
sicielá - złodzieja, za pieniądze i mleko kupionego. Co i 
do ostatniej admonicji Pańskiej, to zaznaczam, że kato
licy mówią: „Ojciec św. Pius XL, a nie jak Pan mi 
znany Pius XI.“ Czy on jest Pańskim kolegą, albo 
jak mówimy, czy z Panem zwierzątka pasał? Wy
praszam sobie od Pana takie drażnienie katolickich 
uczuć. Tak, tak, wir* Wilde sind doch anders! Czy 
moje obowiązki wypełnię jako proboszcz, to proszę się 
zapytać moich niemieckich parafian. Nie Szczęponik, ■ 
ten nielegalny biskup śląski ma to osądzić, tylko nasz 
prawdziwy biskup Katowicki.

Lecz wiem, co Pan chcesz powiedzieć: „do ko- I 
ścioła z wami księża polskiej narodowości“. Toby , 
wam się podobało. A Niemcy księża mogą robić co ! 
chcą? Niech sobie Pan rozważy, czy święcenia ka- i 
płańskie odbierają prawa obywatelskie, czy nie! Je- | 
żeli tak. to zapewne też egzamin nauczycielski te prą- \ 
wa odbiera. Więc wio, Panie Szczeponiku do szkoły, i 
lecz broń Boże nie do polskiej.

Sprawa S. S. Boromeuszek. ’

Od jednego z naszych czytelników otrzymujemy 
wcale zajmującą korespondencję w sprawie poruszo
nego przez nas stanowiska SS. Boromeuszek.

Jest udowodnionym i niestety zanadto w oczy 
tutejszego społeczeństwa polskiego bijącym faktem, 
że SS. Boromeuszki dotychczas nie dostosowały się * i * * 1 
do obecnych warunków na polskiej części G. Śląska. 
Choć wiadomem jest powszechnie, że wiele sióstr . 
tego zakonu pochodzi nawet z rodzin i domów poi- i 
skich, to jednak na ogól zakon ten nie spolszczył się, \ 
a nawet nie objawia dotąd chęci ku temu. Wiadomo, i 
że w czasie plebiscytowym wiele sióstr powoływano i 
czy też same wyjeżdżały do Trzebnicy pod Wrocławiem i 
na kursa... zapytamy tylko, czy to prawda, że przy- | 
gotowuiące do głosowania za Niemcami? Wiadomo 
także, że dziś siostry Boromeuszki Polki bywają po- i 
mijane i są gorzej traktowane od swych towarzyszek ' 
Niemek!

w plebiscycie mię kilka razy orgesze napadli. że mi 
orgesze na rozkaz Pańskiego kolegi nauczyciela Froeh- 
licha z Strzelec, komisarza niemieckiego komisariatu 
w Strzelcach — mieszkanie wyrabowali, że ten sam 
Froehlich puścił bajkę w świat, że się ożeniłem, aby 
mnie moralnie pobić. Byłbyś Pan sobie dalej przypom
niał, że byłem w powstaniu dowódcą „Grupy Dzierz- 
gowskiej“, która porządne lanie sprawiła orgeszom 
z Hochlandu. Byłbyś Pan dalej sobie przypomniał, że 
byłem komisarzem likwidacyjnym po powstaniu bronią
cym naszych rodaków przed morderstwami orgeszów, 
że się mi nie udało obronić ks. dziekana Strzybnego
i innych zamordowanych. Pan sobie tylko przypom
niałeś, że zorganizowałem powstańców - uchodźców i 
podpisywałem polecenia i legitymacje, że byłem preze
sem ich. Niestety już nim nie jestem, gdyż mnie nie 
wybrali dla dalekiego oddalenia Rybnika od Brzezin, 
Dobrze wiem, że to Pan i Pańscy zwolennicy uważacie 
za zbrodnię. Gdy to jeden z waszych zrobi, o to bo
hater, gdy jeden z Polaków, o to zbrodniarz. Lecz to 
już sposób waszego sądzenia i waszej pruskiej nauczy
cielskiej etyki. Więc dużo Pan, panie Senatorze opu
ściłeś i mam rację, że już Pański umysł tak sprężyście 
nie pracuje, jak też zarówno Pańskie oczy, gdy widzisz 
wszy w polskim więzieniu a są to przecież aresztowani 
Pańscy ziomkowie!

Co do drugiego zarzutu, piszesz Pan, że postępo
wanie moje jak i powstańców świadczy o tern, że po
wstańcy są zdania, że nie dopuszczą do aresztowania. 
Ale Panic Szczeponiku, przecież Pan w sejmie twier
dziłeś, że ja to wyraźnie powiedziałem. Co znowu 
Pan zaś kręcisz? Jeżeli się powstańcy przy szkole 
zgromadzili, no, bo każdy był ciekawy, kto też to u nas 
jest Niemcem. Przecież u nas prawdziwych Niemców 
Pan na palcach policzysz, a naraz miało ich być tak 
dużo. A niech Pan powie, czy aby jednemu Niemcowi, 
albo nawet jednemu renegatowi się coś stało, albo czy 
usiłowano uniemożliwić spis dzieci. Panie Szczeponiku, 
kłamiesz jak najęty. Poco więc miała policja wkroczyć 
i poco ja miałe,m zażądać winowajców, gdyż takich nie 
było? A jeżeliby się komu krzywda działa, czy nie 
są pełnoletni, żeby sami to uczynili?

Protestuję, żebyś Pan w przyszłości już nie uważał 
moich Niemców za matołków, nad któremi by trzeba 
objąć opiekę. Dalej piszesz Pan, że moi powstańcy 
stwierdzali, kto idzie na pogrzeb Lamprechta. Natural
nie, bo byliśmy ciekawi, kto pójdzie na pogrzeb samo
bójcy masona, którego Wasz „Kurier“ nazywa „ein tief 
religiöser Mann“. Stwierdzam, że mi to wstrętne jest 
pisać o umarłym, lecz Pan to spowodowałeś wymienie
niem tego nazwiska. Czy Pan sobie myślisz, że mamy 
być na to obojętni, kto idzie naprzeciw nam manifesto
wać i śpiewać „Siegreich wollen wir Polen schlagen?“
I jak dobrze było, że wiemy kto poszedł, a kto nie! 
Prawdziwe Niemcy nie poszli, choć są nawet ewangeli
kami mówiąc: „Nie mogę pójść, bo nie mogę brać 
udziału w manifest;'.ii naprzeciw Polsce“. Udział brali 
renegaci i przychlebcy. Jeżeli powstała bójka wieczo
rem, to nie była spowodowana przez powstańców, tyl
ko przez zuchwałość przybyszów. Niech mi Pan po
wie, coby się stało Polakom w niem. części, którźyby 
tu manifestowali naprzeciw Niemcom. Jeżeli Pan mó
wisz, że ja mimo tego nie protestowałem naprzeciw 
obiciu, to Pan kłamiesz, bo właśnie w ten dzień woła
łem policję, aby obroniła napadniętych, na ćo świad
kami są p. sztygar Kokot Feliks i jego córka Hilaria. 
Na drugi dzień zaś protestowałem naprzeciw obijaniu 
w publicznym zgromadzeniu i powiedziałem dosłownie: 
„nie dajcie się sprowokować, bo obijać, to jest pruska 
a nie polska moralność“. Piszesz Pan, Panie Szcze
poniku, że ja nazywałem napadniętych komunistami.

Zamiast wysunąć je tu na polskiej ziemi na i 
przednie stanowiska i zdobyć tą drogą zaufanie lud- * 
ności polskiej, jakiś dziwny wiatr wieje z okolicy j 
Wrocławia i ciągle popycha je w tył, a nawet niejedno- I 
krotnie głucho zajęczy, bo niejednokrotnie nazywa ¡ 
się je tu w samym zakonie „Pest der Kongregation“! |

Czy tego uczy nas Chrystus Pan w swem 
przykazaniu o miłości bliźniego?

Słuszność jednak wymaga przyznać, że SS. Boro
meuszki mają i mogłyby mieć tu bardzo ważną misję 
do spełnienia. Lecz czy spełniają ją tak, jak reguła 
zakonna to nakazuje? Dużoby się o tern dało po- i 
wiedzieć. Jako przykład zadań SS. Boromeuszek niech j 
posłuży choćby t. zw. „Josephstift“ w Tarnowskich I 
Górach. Uczy sie tam kilkadziesiąt dziewczątek Polek | 
i Niemek, lecz czy słyszy się tam polską mowę? A j 
przecież siostry te po polsku zdaje się umieją! Robótek ; 
ręcznych udziela np. Siostra Walerja, umiejąca po i 
polsku, lecz nie używająca zdaje się tego „niemiłego i. 
dla niej języka. Wogóle duch panujący w domach | 

«SS. Boromeuszek nie może być pożądanym dla przy- j 
sztych wychowawczyń (matek i żon) społeczeństwa ; 
polskiego. Wszak panienki dziś uczące się w tych 
zakładach powinny od swych wychowawczyń nauczyć ; 
się także ducha polskiego i lojalności. Nie wiemy j 
czy to zadanie SS. Boromeuszki dotychczas należycie ' 
spełniają. Wiemy natomiast, że zakłady w Świerklańcu, ; 
Tarnowskich Górach itp. jeszcze pod tym względem I 
bardzo wiele pozostawiają do życzenia. I

Zakon SS. Boromeuszek tu na Śląsku znany jest i 
ze swej zamożności! Weźmy tylko choćby okolicę I 
Tarnowskich Gór. Posiadają tu liczne zasobne domy, ; 
w Tarnowskich Górach, świerklańcu, Jędrysku, dalej 
Mikołowie. Panewniku i wielu innych miejscowościach. 
Zamożność ich samych przewyższa znacznie majątek 
wszystkich innych podobnych zakonów tutejszych.

Przełożoną zakonu SS. Baromeuszek jest siostra 
z domu Reginek, rezydująca w Cieszynie.

Nic też dziwnego, że SS. Boromeuszki w swej 
wyżej wykazanej pracy zabiegają usilnie o tworzenie 
nowych domów tu na polskiej części Śląska. Jednak 
społeczeństwo nasze tym zakusom musiałoby się usilnie 
przeciwstawić tak długo, póki stosunki dotychczasowe 
nie zmienią się z gruntu, a przedewszystkiem SS. 
Boromeuszki nie postarają się, by Polki w ich zakonie 
znalazły conajmniej równouprawnienie i póki nie ode
zwie się ten tak bardzo w tym wypadku wskazany 
duch polski. .

Do tego czasu nie może być mowy o zakładaniu 
nowych domów, a twierdzenia nasze z poprzedniego 
artykułu w całej pełni podtrzymujemy. |

Do władz zaś naszych, zarówno duchownych 
jak i świeckich, zwracamy się z gorącem wezwaniem, 
by tej sprawy dopilnowały i nie zezwalały na dalsze j 
rozwijanie się domów SS. Boromeuszek, póki nie ; 
znajdą się Polki, które również dobrze spełniać po
trafią tu swe zadanie i naszem zdaniem zupełnie nie 
zasługują na miano w ich zakonie „Pest der Kongre- j 
galion“, owszem godnie potrafią nieść wysoko sztan- ! 
dar posłannictwa, do którego zakon SS. Boromeuszek \ 
jest powołany i co powinno być celem dla Sióstr tu j 
na polskiej ziemiL. „Polonia1'

Sprawozdanie.

W dniu 21-go marca o godzinie 20-tej odbyła się 
akademia ku uczczeniu V-tej rocznicy plebiscytu, oraz 
III-ciej rocznicy śmierci ś. p. Wawrzyńca Hajdy, z na- 
stępującym programem.

Słowo wstępne wygłosił & dyrektor Tyran, prze
chodząc w krótkości znaczenie uroczystości, oraz po
dziękował zebranym za udział w akademii, poświęca
jąc również kilka słów i „nieobecnym". Na tych osta
tnich przy zakończeniu niniejszego sprawozdania po
zwolę sobie i ja zwrócić uwagę tutejszego społeczeń
stwa. wychodzę bowiem z założenia, że każde złe win
no się napiętnować, że należy je doszczętnie wyplenić

2. punktem programu było przemówienie p. redak
tora Palędzkiego z „Polonii" katowickiej. Szanowny 
Prelegent w wspaniałem przemówieniu przeszedł ko
lejno dzieje Górnego Śląska, tej piastowskiej ziemi, 
której charakter tak bardzo polski zadokumentowali 
zebrani w uprzednią niedzielę manifestanci, na rynku 
w Katowicach w liczbie 100.000.

Brak miejsca nie pozwala mi przytoczyć całej mo
wy p. Redaktora, podam więc do publicznej wiadomo
ści jeno niektóre szczegóły, których treść przeznaczam 
specjalnie dla tych „nieobecnych" w tern przekonaniu, 
że jest jeszcze czas, by zawrócić z drogi błędnej, a 
wejść na drogę pracy dla ziemi śląskiej, dla naszej Rze
czypospolitej!

Nie wystarcza spełniać jako tako swój obowiązek 
zawodowy, za który pobiera się pieniężne wynagro
dzenie, trzeba oddać ojczyźnie to, co się jej słusznie 
należy, trzeba jej służyć całem sercem, całą duszą, 
trzeba pracować dla dobra ogółu, nie jeno tam, gdzie 
zyskiem „trąci", lecz tak, jak ten ślepy Hajda, ten ci
chy bohater, którego serce i dusza pomimo ogromu 
nieszczęść rwały się ku Polsce, biły jeno nadzieją 
Jej zmartwychwstania!

Szanowny Prelegent — Lewoodrzanin, zwrócił 
uwagę zebranych na fakt, że za czasów niewoli tutaj 
na Śląsku „tym pancerzem polskości były wszelkie to
warzystwa", które i dzisiaj w chwili, gdy bagnet pru
ski przestał krepować naszą swobodę winne być tą 
szkołą, w której społeczeństwo przez uświadomienie 
stanie się godnym i prawym obywatelem Ojczyzny!

Te towarzystwa, te szkoły obywatelskie, to „pło
mień polskości", który winien objąć cały naród pia
stowskiej dzielnicy, by ten „Orzeł polski, który do nas 
zawitał“, który nad nami rozpostarł swoje opiekuńcze! 
skrzydła, by ta „Polska dobyta z urny wyborczej", ta 
serdeczna matka, nie potrzebowała wstydzić się swo
ich synów!

„Porządek i ład buduje Państwo!“ A więc po
szanowanie konstytucji... A u nas jhk się dzieje? 
Pod władzą orła polskiego rośnie hydra śląska — w 
postaci mniejszości narodowej niemieckiej, która, stara 
się wyrwać język polski naszym dzieciom drogą prze
kupstwa ecetera... Czasy są ciężkie, lecz zło nie 
tkwi jeno u nas, zło jest ogólne! Polska biedna bez 
kapitałów, lecz Polska nasza! Trzeba nam twórczej 
pracy społecznej, nie mamy się oglądać na filary spo=, 
łeczeństwa, lecz każda grupa — rodzina, każdy poje-¡ 
dyńczy obywatel, każdy powstaniec, każdy Polak wi
nien pracować z wytężeniem, z maksimum poświęce
nia dla polskiej sprawy!
,.Do ostatniej kropli krwi bronić będziemy ducha, 
Aż się rozpadnie w proch i w pył krzyżacka zawie

rucha" ... 1
Szanowny Prelegent zakończył swoje przemówie

nie okrzykiem, który zebrani serdecznie powtórzyli: 
„Niech żyje wielka Polska, polityczna i gospodarcza... 
Nie damy ziemi skąd nasz ród!!!...

.3 . punkt programu wypełnił koncert zespołu mu
zycznego p. Szczepana Gzyla. 4. punktem był śpiew 
uczni tutejszego gimnazjum o wyrobionej już reputacji, 
prowadzony wprawną ręką p. profesora Musiała. Na
stępnie wygłosił dłuższe przemówienie p. Naczelnik 
okr. Polak, w którym przeszedł kolejno życie i dzieje 
ś. p. Wawrzyńca Hajdy, bohatera górnośląskiego. Z 
życiorysu ś. p. Hajdy przytoczę również tylko waż
niejsze momenta, które winne stać się dla nas wzorem, 
jak całe jego życie, godnem naśladowania.

Ś. p. Hajda, człowiek biedny zarabiał 25 marek 
miesięcznie jako robotnik kopalniany. Pomimo mar
nych, a nawet opłakanych stosunków materialnych, 
obarczony liczną rodziną, spragniony polskiej mowy, 
polskiego słowa, poświęcał co miesiąc 5 marek na pol
skie pisma. Pomimo chronicznej choroby kiszek, mimo 
ślepoty, mimo ciągłych nieszczęść, któremi los nieubła
gany prześladował jego głowę, jako prawdziwy Polak, 
jako pierworodny syn piastowskiej ziemi, nie wycią
gał ręki z prośbą o wsparcie, lecz zasklepiony w swo
jej biedocie, swojej wprost nędzy, chował w swem 
sercu jeno nadzieję, jeno pragnienie doczekania się wol
nej, niepodległej Polski, pragniemy usłyszenia przynaj
mniej łoskotu tętniących po bruku koni polskich uła
nów! .... , .

Ś. p. Hajda nie mógł ścierpieć mowy — pieśni nie
mieckiej w polskim kościele w Piekarach i na tern tle 
prześladowały go władze niemieckie. Sam ukocha» 
pieśń, tę polską pieśń nad życie!!! Poniżej podane sło
wa, których sam był autorem, niech będą najlepszym 
tego dowoęlem:
__ Wraz więc śpiewajmy choć dola przygniata, 
śniew niech nas wszystkich bratnim węzłem splata. 



an w swoim tonie skarby nieba kryje, 
cześć mu i sława, niechaj pieśń nam żyjel...

O ś. p. Wawrzyńca Hajdzie można jeno powie
dzieć, że w słabym ciele mieszkał wielki duch!

A jakże dzisiaj trudno o Jemu podobnych... Te
raz, gdy nikt nam nie zabrania mówić po polsku, na 
ulicach słyszy się przeważnie język niemiecki, i to nie 
rzadko w ustach Polaków. Dzieci na matkę wołają 
„mutra“, na ojca „vater“, rodzice na dzieci wołają: 
„Lena“, „Mika“, „Maks“.... Czyż wstydzicie się pol
skiej mowy?... Czyż obce wam są pragnienia mło
dego Polaka, który służył w armji rosyjskiej w czasie 
wojny tureckiej, a znalazłszy się jako śmiertelnie ran
ny na pobojowisku, usłyszał nagie polską mowę i w te 
słowa przemówił do leżącego obok Polaka, w mun
durze tureckiego żołnierza:

... Ty żeś przemówił tutaj polską mową:
Ach powtórz choć słowo!
Byleby wyraz jeden powiedz jeszcze,
Rodzinnern echem niech ucho popieszczę...
Tak przemawiał ten, który odchodził już z tego 

świata, którego sprawy ziemskie nie mogły już inte
resować! A wy?...

Niech ta trzecia rocznica śmierci Wawrzyńca Haj
dy, stanie się tym przełomowym momentem, w któ
rym Wy Polacy, mieszkańcy polskiej ziemi, zatęsknicie 
za rodzinną mową, pokochacie polską mowę, i będzie
cie się nią szczycić, jak „On“ się szczycił!

6. punkt programu z kolei wypełniła deklamacja 
ucznia tutejszego gimnazjum Lubosa p. t. „Hasło do 
Młodzieży“. Deklamacja krótka ale dobitna w treści, 
oraz jej dodatnie wypowiedzenie zadowolniły w zupeł
ności zebranych słuchaczy. Dalej chór mieszany 
„Wanda“ odśpiewał wzorowo kilka okolicznościowych 
pieśni jak: „Hymn Rzp. Polskiej", „Rozwiń te skrzy
dła białe“. „Niech nas przyjaźń łączy“.... Z głosów 
wybijał się na pierwszy plan sopran p. DudziankL

Na sali byli obecni pp- Naczelnikowie Okr. Poldko
wie, pp. Burmistrzowie Górowie, z gimnazjum pp. Dy
rektorowie Tyrano wie, ks. profesor Bednorz, p. pro
fesor Ł. Sas Tatomir, pp. profesorowie Musiałowie, dr. 
Płonka, ze szkoły pierwszej p. Kierownik Schneider, p. 
nauczycielka Sas Tatomirowa, p. nauczyciel Fröhlich, 
Prezes ZJed. Towarzystw, były poseł na Selm Śląski 
p. Kałdonek z żoną, porucznik rezerwy p. Przybytek 
i wielu innych z miejscowego społeczeństwa.

Wymieniłem specjalnie nazwiska obecnych na sali 
urzędników państwowych, by eo ipso podać do wia
domości ogółu nieobecnych z nadmienieniem, że po
traktowali „per noga“ uroczystość narodową, a zara
zem okólnik swojej przełożonej władzy. Wstyd!....

Sas.

SzarteL (Radlokoncer tJ Pierwszy koncert 
tut. Radjoklubu odbędzie się w czwartek I. 4. br. w 
auli gimnazjum o godz. 4 po południu. Wstęp wolny!

Szarlej. (Nie miał szczęścia.) Pluszczyk 
Antoni i jeden wspólnik, obaj z W. Piekar, usiłowali 
skraść krowę na szkodę gospodarza Fogia i Celarego 
w Szarleju. Złodzieje wpadli jednak w pułapkę, gdyż 
Płaszczyka zamknięto wraz z krową w chlewie i za
wezwano policję, która go następnie zabrała pod swoją 
„opiekę“.

Szarlej. (Wiec rzemieślników). W nie
dzielę, dnia 14-go marca odbył się na sali p. Grabow
skiego zapowiedziany wiec rzemieślników. Jako mów
ca przybył p. Adamczyk z centrali rzemieślniczej 
(Związku cechów). Wiec ten był imponujący i wyka
zał dążenie rzesz rzemieślniczych do zorganizowania 
się w jednej silnej organizacji. (Znowu nie powiado
miono naszej gazety. Red.)

Piekary-Szarlej. (Pokłosie uroczystości 
plebiscytowych.) Z Piekar i Szarleja brało w 
uroczystościach katowickich udział z górą 1500 osób 
z własną orkiestrą (33 chłopa) i z 10 sztandarami. 
Udział ze względu na zimne powietrze byłby zadawal- 
niający, jednakowoż brakło tam różnych osób z pośród 
oberżystów, rękodzielników i kupców, którzy udział 
brać byli powinni. Gdzie były nasze cechy? Gdzie 
było reszta sztandarów w liczbie 11?

Muzyka kosztowała 150 złotych z czego gminy po
kryły 100, p. Maruszczyk, właśc. hurtowni tut. 25 zło
tych, resztę ze składek dobrowolnych.

W. Piekary. (Źródło nafty.) W zabudowa
niach p. Szczepana Bajera przy ulicy Kościelnej, wy
dobywa się ropa ziemska czyli nafta. Pewna spółka 
zainteresowała się tern i z wielkim nakładem kapitału 
chce eksploatować tę naftę. Oglądać można to źródło 
w czwartek- ponieważ obecnie jest sprawa jeszcze nie 
wyjaśniona i tylko dla interesentów dostępna.

Wielkie Piekary. (Pożar). Dnia 11-go b. m. o 
godz. 6.45 wieczorem została tutejsza miejscowość 
alarmowana od straży pożarnej, gdyż wybuchł pożar 
w mieszkaniu p. Kaszuby, zamieszkałego u p. Kubisika 

i przy ulicy Mariackiej nr. 41. W mieszkaniu p. Kaszu
by zapaliły się różne tam znajdujące niepotrzebne 
przedmioty. Po przybyciu straży pożarnej został po
żar w krótkim czasie stłumiony. O godzinie 7.35 wie
czorem tego samego dnia, została powtórnie straż po
żarna zaalarmowana i to w dosyć energiczny sposób, 
gdyż wybuchł w tej samej kamienicy na strychu po
wtórnie pożar, który nabrał nagle poważne rozmiary. 
Ponieważ na strychu znajdowało się dużo słomy i in
nych bardzo łatwo palących rzeczy, pożar się bardzo 

i szybko rozwijał i ukazywał się być poważnym i zbyt 
: groźnym. Alarm straży P‘ karskiej powtórzyły sąsie- 
; dnie gminy i kopalnie i wskutek tego przybyły w krót- 
' kim czasie także sąsiednie straże pożarne, i to jako 

pierwsza straż pożarna z Szarleja. druga straż pożarna 
z Brzezin, trzecia straż pożarna z Kamienia. W mię
dzyczasie straż miejscowa wzięła pożar dwoma wę
żami energicznie pod wodę, jednakowoż nie mogła zu
pełnie takowego stłumić, gdyż nabrał już groźne roz
miary tak. że płomienie wydostały się już na zewnątrz 
kamienicy. Po przybyciu straży z Szarleja, która tak
że natychmiast jeden wąż do miejscowego hydranta 
dopnęła, został pożar stłumiony tak, że straż pożarna 
z Brzezin i Kamienia nie potrzebowały do pomocy 
przystąpić. Straż -przymusowa stawiła się kompletnie. 
Porządek publiczny utrzymywała Policja miejscowa, 
której do pomocy przesłał Komisariat w Szarleju kilku 
posterunkowych tak, że mimo to, iż około 2000 cieka
wych się ku miejscu pożaru zł yło, był porządek 
wzorowy i ruch na ulicy Mariackiej, który jest w tej 
porze jeszcze dosyć ożywiony, się odbywał normalnie. 
W nadzwyczaj wysokim stopniu przyczyniła się do stłu
mienia pożaru tutejsza straż i to członkowie Antoni 
Mender i Ludwik Wielki. Niestety wydarzył się nie
szczęśliwy wypadek, gdyż jeden strażak z Szarleja po
kaleczył sobie tak ciężko rękę, że mu siał się natych
miast do lekarza miejscowego :dać, który jemu udzielił 
pierwszej pomocy.

Brzeziny. (Ubrania darmo.) Wszyscy, któ
rzy odbierają mleko od p. Polaczego mają się zgłosić 
dnia 1. kwietnia br. na sali p. Covigo z dziećmi celem 
przymiarki na nowe ubranka, ofiarowane przez pewne 
towarzystwo niemiecko-amerykańskie

Korespondencie.

Brzeziny Sląsk’e. (Obchód koronacji Ojca 
ś w.) W niedzielę, dnia 14. marca 1926 r. zebrali się z 
inicjatywy Kasyna Katolickiego obywatele miejscowo
ści naszej na sali p. Dziwokiego celem obchodu rocz
nicy koronacji Jego Świątobliwości Ojca św., Piusa XI 
i uczczenia wielkiego działacza narodowego ks. Sta
szica. Zebranie zagaił Wiel. ks. prob. J. Brandys, 
przedstawiając w krótkich treściwych słowach waż
ność obecnej chwili, oddając głos Wiel. ks. di. Skrzyp
cowi, działaczowi na terenie watykańskim od trzech 
lat. Tenże przechodził koleino dzieje Kościoła kato
lickiego od łódki Piotra na jeziorze Genezaret do dzi
siejszych wielkich rozmiarów, przenosząc słuchaczów 
myślą w przeszłość i inne krainy oraz wskazywał na 
potęgę papiestwa wobec narodów i o przyszłościowej 
wieczności Rzymu. Osobliwy ustęp poświęcił Jego 
świątobliwości Ojcu św., Piusowi XL. największemu i 

I przyjacielowi polski. Następnie streścił w Jędrnych 
, wach żywot ks. Staszica, inżynier p. Kulczyński, przed- 
' stawiając nam tego szermierza w niepospolitem świe

tle jako przykład do intensywnej działalności w dzi
siejszych stosunkach trudnych i wytrwania na stano
wiskach naszych dla obrony całości naszej Najjaśniej
szej Rzeczypospolitej. Wolne chwile upiększyło Tow, 
śpiewu „Cecylja“ pieśniami narodowemi, odświeżając 
ducha do dalszej pracy. Zainteresowanie publiczności, 
która obszerną salę szczelnie zapełniła, było nadzwy
czajne. Przy zakończeniu uroczystości przyrzek! 
Wiel. ks. J. Brandys, że podobne chwile rozrywki czę
ściej urządzać się będzie i prosił o dalszą współpracę.

Obecny.
Kamied. (Odpowiedź na koresponden

ci e w nr. 12). Korespondent mija się z prawdą. Zmia
na ma być przeprowadzona morga za morgę z kopal
nią nie dla kopami, tylko dla Spółki Budowlanej, która 
się ubiegała o budowiska. Przeto pa-afja nie będzie 
miała żadnej szkody, tylko korzyść, bo jej przybędą 
nov/e mieszkania, których jest b* b * * * * * * i * * * * * * * * rak bardzo wielki. Pa
rafianie nie są przeciwni zamianie, a niewątpliwie także 
Wiel. ks. proboszcz i zarząd kościelny się zgodzą na 
nic. Parafianin.

KRONIKA.

Dożywialnia i Poradnia lekarska dla niemowląt 
i ich matek.

Dnia 9-go marca b. r. uruchomiona została w tu
tejszej miejscowości w szpitalu powiatowym z ramie
nia gminy i Tow. św. Wincentego a Paulo „Dożywial
nia i Poradnia lekarska dla niemowląt i ich matek“. 
Blisko 70 niemowląt otrzymuje codziennie przez le
karza p. Dr. Miiiiera przepisane porcje mleka.

Zarząd Gminny zwrócił się do „Komitetu Pomocy 
Dzieciom — Wydział Hygieniczno - Lekarski“ w War
szawie o subwencję na utrzymanie tej tak błogiej in
stytucji i otrzymał następującą odpowiedź:

Warszawa, dnia 15. marra 1(>.?6 r.
bolski Komitet Pomocy 

dzieciom
Warszawa, Jasna 11

Wydział Hygieniczno - Lekarski
P. K. P. D. HI 440/669.

Do Zarządu Gminnego
w Szarleju.

Treść listu WPanów z dnia 4. b. m. Nr. B. 85/26 
przyjęliśmy do wiadomości ze szczerem zadowoleniem. 
Dowstanie nowej placówki opieki nad niemowlętami 
świadczy o wciąż zwiększającem się zainteresowaniu 
tą palącą kwestją samorządów oraz społeczeństwa.

W kwietniu r. b. nasz inspektor lekarski, Dr. 
Wrześniowski zwiedzać będzie Stacje Opieki nad Mat
ką i Dzieckiem na Górnym Śląsku, przyjedzie zatem
i do Szarleja, w celu zapoznania się z systemem pracy
Poradni oraz zakresem jej działalności. p0 otrzyma
niu relacji od naszego inspektora ustalimy wysokość
i rodzaj naszej pomocy, powiadamiając o niej jedno- 
ćzrśrię WPanów.

(—) Gromski
Dr. Mad. M. Gromski 

Wice - Dyrektor.
Liczba matek i niemowląt, korzystających z tego

urządzenia powiększa się dziennie. Jest to dowód, że 
Opieka nad niemowlętami była już rzeczą konieczną.

Utrzymanie placówki kosztuje miesięcznie kilka set
.“łotych. Jeżeliby ktoś z szanownego obywatelstwa 
:hciał coś ofiarować dla biednych niemowląt, zechce 
się zgłosić u p. Dyrektorowej Tyranowej lub p. Rogo
wej. Taksamo przyjmuje składki Naczelnik Gminy 
P. Góra.

Kamień. (Z kopalni „Andaluzji“). „Strzeż 
mnie Panie Boże, od moich przyjaciół, a z nieprzyja
ciółmi sam sobie dam radę!“ Słowa te nasuwają się 
każdemu uczciwemu i po polsku cźującemu robotniko
wi, gdy czyta różne korespondencje, jakie się od nie- 
jakiegoś czasu pojawiają w gazetach o stosunkach na 
naszej kopalni, a które kłamliwemi wiadomościami a- 
larmują publiczność i władze i przedstawiają stosunki 
na naszej kopalni w jak najgorszem świetle. Dziwni to 
jacyś obrońcy, którzy broniąc niby słusznej sprawy, 
operują kłamstwem, dlatego też słusznie ogół robotni
ków jest zdania, że tego nie pisze żaden z poważnych, 
sprawiedliwych po polsku czulących robotników, ale 
Piszą to ludzie, którzy albo polują na posady, albo mal
kontenci o wygórowanej osobistej ambicji, albo też 
osoby, które za różne nieuczciwości popełniane na 
szkodę naszej kopalni a więc przemysłu polskiego zo
stały z służby wydalone. Powoływanie się tych ko
respondentów na krzywdę robotnika niskiego i wo- 
góle na polskość jest wielką blagą i grubem nadużywa
niem sprawy idealnej do brudnych celów osobistych, 
przez jednostki nie mające z polskością absolutnie nic 
do czynienia, gdyż prawdziwy obrońca polskiego robo
tnika i prawdziwy wojownik o polskość nie posługuje 
się nigdy kłamstwem w przekonaniu, że sprawa 
idealna i sprawiedliwa zwycięży bez kłamstwa. Pisze 
jeden, że zarząd naszej kopalni stawia wóz i parę koni 
do odwożenia p. Fojika, urzędnika Niemca z Bytomia, 
z kopalni do tramwaju na Szarlej, a każde dziecko w 
Szarleju i okolicy wie, że od kilku lat codziennie jeździ 
z „Andaluzji“ aż na Szarlej omnibus, który też nazy
wają arką, a którym przyjeżdżają wszyscy urzędnicy 
z Piekar i Szarleja i temsamem omnibusem przyjeżdża 
też dwóch urzędników zamieszkałych w Bytomiu, po
między nimi p. Foik. Skasowanie takowego byłoby 
krzywdą dla urzędników naszych, którzy musieliby 
chodzić pieszo, a nie dla tych dw ch Niemców, którzy 
zawsz' jeszcze mają z „Andaluzji“ kolej aż do tram 
waju na granicy. Według życzeń rady załogowej za 
trudnią się w świętówki przy pracach pilnych, oczy
wiście z wyjątkiem robotników fachowych, po kolej 
Wszystkich robotników i każde wypowiedziane wobei 
p, dyrektora w tym kierunku życzenia bywają uwzglę 
dniane. Pocóż więc pisać nieprawdę? Wiemy, że za 
rząd naszej kopalni w ostatnim czasie zwolnił cały sze 
reg urzędników z Niemiec i to w większej mierze ani
żeli się to dzieje w zakładach, gdzie są dyrektorami 
Polacy. Wiemy też, że p. dyrektor R. pewnej radzie 
załogowej jako pierwszy polecił pisania protokułów 
z posiedzeń w języku polskim i wiemy też, że dał po
lecenie swoim urzędnikom załatwienia spraw z robo
tnikiem polskim po polsku, a już nie jego winą jes i to, 
że najwięksi krzykacze polscy sami do urzędników ro
zumiejących po polsku odzywają się tylko po niemiec
ku, taksamo jak odwrotnie niektó-zy urzędnicy pozwą 
lają sobie bez jego wiedzy r.a różne wybryki. Ale 
wtenczas trzeba sprawę przedłożyć dyrektorowi, któ
ry napewno niedomagania usunie, a nie rozpisywać 
kłamstw po gazetach. Każdy nieuprzedzony robotnik 
biorący udział w życiu społecznem i narodowem wie 
dobrze, że sąsiednie zarządy kopalń kruszcowych, tak 
w Szarleju jak i Brzezinach, są kuźniami „Volksbimdu“ 
i dziwi się, że się tych nie atakuje, podczas, gdy u nas 
wszelka a gracja jest niemożliwa, a jeżeli by zachodziła 
to dzieje się to napewno bez wiedzy dyrekcji. Każdy 
światły robotnik, który się interesuje czy to kościołem 
czy gimnazjum, czy akcją humanitarną i dobroczynną, 
czy też obchodami narodowemi wie dobrze, ile byłe 
pomocy i wydatnej współpracy ze strony p. dyrektora 
R. p. zawiadowcy P. przy tych wszystkich urządze
niach. obchodach itp., czego o innych dyrektorach, do
tychczas jeszcze nicatokowanych. powiedzieć nie moż
na. Niechże więc przynajmniej jeden z tych „obroń
ców“ robo mika i '•prawy polskiej podpisze się s wojem 
nazwiskiem, ażebyśmy wiedzieli, co to za ,patriota“ i 
co to za „bezinteresowny“ działacz. W każdym razie 
wara wszystkim renegatom i tym, którzy w czasie nie
woli za kilofek i podrzędną prreę w biurze wyparli się 
swojej polskości, dziś do celów brudnych i osobistych 
nadużywają tej samej polskiej sprawy, świętej dla kaź-



liego prawdziwego polskiego robotnika. Robotnicy 
światli wiedzą dobrze, kto te wiadomości inspiruje i w 
świat puszcza i przyjdzie czas, że się zdemaskuje tych 
panów, którzy z polskością absolutnie nic nie mają do 
czynienia i których serca lgną do Niemiec, chociaż są 
polskiego pochodzenia. W każdym razie Polakowi 
światłemu milszy jest uczciwy i lojalny Niemiec ani
żeli Polak sprzedawczyk, który przekonaniem handluje 
jak żyd starym ubraniem. Stary górnik.

SZARLEJ — GIMNAZJUM.
Dyrekcja gimnazjum ogłasza, że w niedzielę, dnia 

?8-go marca b. r. od godziny 12—13 odbędzie się kon
ferencja wywiadowcza z rodzicami uczniów.

Wiec rodzicielski, którego termin oznaczy się póź
niej, odbędzie się dopiero po świętach wielkanocnych.

Z życia towarzystw.

Szarlej. Tow. gimn. „S o k ó 1“ urządza swoje 
miesięczne zebranie w niedzielę, dnia 28. marca b. r. 
o godz. 18 w lokalu dha Kubańskiego. — O liczny udział 
członków uprasza Zarząd.

Brzeziny. Dnia 5. kwietnia b. r. (drugie święto 
wielkanocne) urządza tow. śpiewu „Cecylia" na sali 
p. Cowego teatr: „Jagusia płacze — śmieje się Jaś" — 
operetka. Przygrywać będzie orkiestra młodzieży 
Katolickiej z W. Piekar. W wolnych chwilach wystę
puje śpiew oraz znany humorysta na całą okolicę An
toni Domin. Ceny miejsc od 2,— do 0,75 zł. Część । 
czystego zysku przekaże się na biedne dzieci. O liczny 
udział towarzystw oraz Szan. publiczności uprasza 

Tow. śpiewu „Cecylja".
Brzeziny Śląskie. W niedzielę dnia 14. marca br 

zebrali się z inicjatywy Kasyna Katolickiego obywatele i 
miejscowości naszej na sali p. Dziwokiego celem | 
obchodu rocznicy Koronacji Jego Świętobliwości 
Ojca św. Piusa XI. i uczczenia wielkiego działacza 
narodowego ks. Staszica. Zebranie zagaił Wieleb. ks. 
prob. J. Brandys przedstawiając w krótkich a treściwych < 
słowach ważność obecnej chwili, oddając zarazem głos 
Wieleb. ks. dr. Skrzypcowi działaczowi na terenie 
Watykańskim od trzech lat. Tenże przechodzi kolejno 
dzieje kościoła katolickiego od łódki Piotra na jeziorze 
Genezaret do dzisiejszych wielkich rozmiarów, prze
nosząc słuchaczów myślą w przyszłość i inne krainy 
oraz wskazuje na powagę papiestwa wobec narodów i 
i o przysłowiowej wieczności Rzymu. Osobliwy ustęp ¡ 
poświęca Jego Świętobliwości Ojcu św. Piusowi XI. i 
największemu przyjacielowi Polski. Następnie streścił i 
w jędrnych słowach żywot ks. Staszica inżynier p. Kul- ; 
czyński, przedstawiając nam tego szermierza w nie- 
pospolitem świetle jako przykład do intenzywnej 
działalności w dzisiejszych stosunkach trudnych i 
wytrwaniu na stanowiskach naszych dla obrony 
całości naszej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Wolne 
chwile upiększyło tow. śpiewu „Cecylja“ pieśniami 
narodowemi odświeżając ducha do dalszej pracy. Za
interesowanie publiczności, która obszerną salę szcze
lnie zapełniła, było nadzwyczajne- Przy zakończeniu 
uroczystości przyrzeka Wiel. ks. prob. J. Brandys, że 
podobne chwile rozrywki częściej urządzać się będzie 
i prosi o dalszą współpracę. Obecny.

Poprawmy pisownię naszych nazwisk.

Podobnie jak w W. Piekarach i w Szarleju napo
tykamy też i w sąsiednich gminach jak w Brzozowi- 
cach, w Kamieniu, w Brzezinach, W. Dąbrówce itd. bar
dzo wiele polskich nazwisk z bledną pisownią. Wi
dzimy niestety, że nawet osoby, będące w urzędach, 
a które by jako pierwsze powinny wykreślić w swoich 
nazwiskach naleciałości niemieckie tego jednak z nie
zrozumianych powodów nie czynią.

Czytamy więc Kruppa, a ma być Krupa, Baetz, a 
ma być Becz. Dalej widzimy na napisach nad składa
mi Nave, a ma być Nowy, Zug, ma być Zug (owad). 
Ma być Waloszczyk, a nie Walosczyk. Cyprys po
chodzi od imiona Cypryjan, więc błędem jest pisać 

Cypris, Górecki a nie Goretzki. Pażdzierniok, a nie 
Pasdzierniok bo od paździerz, paździor. Trząski a nie 
Trzonski, Ogaza, a nie Ogasa, Kała, a nie Kalla, Rad
wański, a nie Radwainski, Raczkowski, a nie Rontzkow- 
ski, Wieder, ma być Wyder bo od wydry, Babczyński, 
a nie Babczinski.

Zaznaczyć trzeba, źe w polskim języku nie może 
nigdy samogłoska „i“ stać po cz i po sz, a więc tam, 
gdzie Niemcy w miejsce zmiękczonego „s“ i w miejsce 
„sz“ pisali „sch“, trzeba na to zważać, źe nie zawsze 
poprawiając pisownię danego nazwiska zmienia się nie
mieckie „sch“ na „sz“, na przykład: poprawiając nie
mieckie Muschiol, pisze się Musioł wzgl. Musiał, a ni
gdy nie Musziol, Schikora pisze się po polsku Sikora, 
a nie Szikora itp. a znowu nazwiska Scholtyssek, 
Scholtyssik, Schafranek, Schydlo, pisze się po polsku 
Szołtysek, Szołtysik, Szafranek, Szydło, bo przy tych 
nazwiskach niemcy z „sz“ zrobili ,sch“.

Skrzydelski pochodzi o skrzydła a więc błędem 
jest pisać Skrzidelski, Koryciorz od koryta, Zabiegała 
czyli Zobiegała od zabiegania, więc nie Sobiegalla, 
Cofała (cofać) a nie Czofalla, Ogłodek a nie Oglodek, 
bo od ogłodzenia, Woźnica od wozu, więc nie Wosni- 
tza, Ducki a nie Dutzki, Gydyga a nie Gediga, Gryzák 
od gryzenia, więc „z“ a nie „s", Rochowski a nie Ro- 
howski, bo od imiona Roch, nie Banaschik lub Banaszik 
lecz Banasik, bo od Banaś, Swierczek, znaczy tyle, co 
mały świerk, więc nie Szwierczek, nie Schwierzy lub 
Szwierzy lecz Świerży, bo od świerzego.

Pisze się Pawełek, Pawelczyk, bo od imiona Pa
weł. Nazwisko Scheja jest dwojakiego pochodzenia, 
gdyż może pochodzić od szyj! a więc Szyja, albo od 
siew, siać a więc Sieja, ale nigdy nie Szeja. Niektóre 
rodziny w Piekarach i w Rozbarku pisały zamiast 
Scheja po polsku Szyja a znowu na Dąbrówce spol
szczyli Scheja na Sieja i to ostatnie prawdopodobnie 
jest poprawne, gdyż na Śląsku rzadko się słyszy wy
raz szyja tylko kark, a potem ludzie zawsze wyma
wiali nazwisko Scheja miękko Sieja, nawet i tam, gdzie 
nie mazurzą, to znaczy, gdzie nie wymawiają „sz“ jako 
„s", „cz“ jako „c“ itp. Nazwisko Chrapka pochodzi od 
chrapy, chrapanie, chrapać a więc nie należy pisać 
Hrapka lub Hrabka. Nie Pionka lecz Płonka, bo od plo
ny, albo też od śląskiego płonka czyli jabłko. Leś, Lesik 
a nie Lesz, Leszik, bo to zdrobnienie od Lech.

Trzeba rozróżnić pochodzenie następujących na
zwisk: Golla. Galika, Gohlke, Galetzka, Galuschka, któ
re pochodzą od gałki i piszą się Gała, Gałka, Gałeczka, 
Gałuszka, od podobnych nazwisk Gohly, Goletz, Gol- 
tzuch, Gollnik, Gollus, które pochodzą od Goły, a pisze 
się takowe Goły, Golec, Golcuch, Golnik, Goluś. Po- j 
dobne do nich jest Gallonska, które jednakowoż po- \ 
chodzi od gałęź i pisze się poprawnie Gałązka. Na- i 
zwiska Gajda, Gajdzik, Gajdaś, Gajdeczka, pochodzą ' 
od gajdy, instrumentu muzycznego, który u nas zwykle i 
nazywano „koza“. Pisze się Flak, Flakuś, bo od flaku. 
Buła, Bułka, a nie Bulla, Bulika, albo Bollka, Bohla, bo 
to przecież od buły. Ciosek a nie Cziossek, bo od cio
sania, Błaszczyk a nie Blascyk. Jeziorek, Jeziorski, 
pisze się przez „z“ a nie przez „s“, bo od jezioro. 
Nie Kusch a-lbo Kusz, lecz Kuś. Kawka a nie Kafka, 
bo od kawki (ptak).

I w W. Dąbrówce mamy obywatela, który 
swoje ojczyste nazwisko „Pieron“ zmienił na Eich
mann. Zaś w sąsiedniej gminie w powiecie kato- 
wickiem zmienił niejaki „Cieluch“ swoje nazwisko 
również na Eichmann. Zdaje się, że tylko Pierony 
i Cieluchy wyprzeć się mogą swego rodzinnego ! 
nazwiska». I

Z tych kilku przykładów wynika, jak bardzo sko- ! 
szlawionemi są niektóre nasze nazwiska. Byłby więc : 
najwyższy czas, ażeby się z całą energją zabrano do I 
naprawienia ich pisowni i do oczyszczenia takowych z j 
cech niemieckich, świadomie przez Niemców im nada- \ 
nych. Komu pochodzenie jego nazwiska nie jest znane, I 
znaczenie jego niezrozumiałe, niech się zwróci z zapy- | 
taniem do Redakcji naszego pisma a chętnie mu się u- j 
dzieli wyjaśnienia. Zaznacza się jednakowoż, że przy I 
licznych nazwiskach nie będzie już można z całą do-

Kładnością ich pochodzenia stwierdzić, ale napewno 
ustali się ich poprawną pisownię.

URZĄD STANU CYWILNEGO w Wielkich Piekarach.
Urodzenia: Bukarz Jan, górnik, syn. — Guzy 

Ignacy, górnik, córka. — Kaleja Franciszek, górnik 
córka.

Z gony: Pitas Józef w wieku 5 tygodni. — Zu. 
zanna Pitasowa z domu Lesików w wieku 37 lat 6 mie
sięcy. — Mzyk Szymon w wieku 6 miesięcy.

URZĄD STANU CYWILNEGO, Brzeziny. 
Zgony: Erfurt Max, w wieku 53 lat.

URZĄD STANU CYWILNEGO, Kamień-Brzozowice. 
Urodzenia: Szweinoch Teodor, kowal kopal

niany, Brzozowiec, syn. — Zembok Teodor, asysten 
kopalniany, Dołki, córka. — Matula Wilhelm, górnik 
Brzozowiec, syn. — Szweinoch Jan, górnik, Kamień 
bliźnięta.

CZYNNOŚĆ POLICJI URZĘDU OKRĘGOWEGO 
Wielkie Piekary w Szarleju

za czas od 17. — 23. marca 1926 r.
KOMISARJAT POLICJI, Szarlej.

2 kradzież z włamaniem. — 1 kradzież zwykłą. — 
3 włóczęgostwa. — 6 zakłóceń spokoju noc lego. — 1 
przekroczenie przepisów kolejowych. — 1 przekrocze
nie rozporządzenia o obrocie mięsem. — 8 przekroczeń 
przepisów handlowo-administracyjnych. — 5 przekro
czeń przepisów policyjnych. — 1 przekroczenie prze-j 
pisów policji drogowej. — 1 przekroczenie przepisów) 
sanitarnych.

POSTERUNEK POLICJI W. PIEKARY:
3 kradzież zwykła. — 1 opór władzy. — 1 wybryk, 

2 zakłócenia spokoju nocnego — 2 przekroczenia prze, 
pisów policyjnych.

Śląski Zarząd Wojewódzki 
Zw. Inwalidów Wojennych R. P

L. dz.: 5118-26. Katowice-Załęże, 12. 3. %
Do Szan. Urzędu Gminnego

w Szarleju.
Niniejszem prosimy o łaskawe ogłoszenie środ

kami stojącemi do dyspozycji Szan. Urzędu w inte
resie ofiar wojny, że na skutek starań Śląskiego 
Zarządu Wojewódzkiego Zw. Inwalidów Wojennych 
Rz. P. Ministerstwo Skarbu przedłużyło termin skła
dania nowych wniosków o rentę do dnia 26. marca 
1926 r. Wnioski te należy przesyłać do referatów) 
Inwalidzkich przy Powiatowych Komendach Uzr' 
pełnień w Katowicach, Królewskiej Hucie, Lublińcu; 
i Pszczynie według przynależności. Po tym termi
nie wnioski przyjmowane nie będą, a tern samenj 
zniknie na zawsze dla zainteresowanych możność 
zdobycia renty.

Do wniosków należy dołączyć papiery wojsko*, 
we i świadectwo lekarskie, stwierdzające niezdolność 
do pracy, które lekarze urzędowi wydają bezpłatnie 
na wniosek Urzędu Opieki Społecznej.

Z poważaniem 
ZA ZARZĄD: 

sekretarz; (L. S.) przewodniczący^
(—) podpis. (—) podpis.

Ogłoszono!
Szarlej, dnia 18. marca 1926 r.

Naczelnik gminy, Góra.
। ¡••••••eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeaeeeaee 

; Farbiarnia i ehern, zakłady czyszczenia!

11 Piekarska 13. Szarlej Piekarska 13. |

; Właściciel: Curt Müller.
i Największe i najmodniejsze przedsiębiorstwo Górn. SI | 

¡ Szybkie i staranne wykonywanie i dostawa. | 
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HURTOWNIE i DETALICZNIE 
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dostarczam po cenach zniżonych wszelkie towary 

xx kolonialne, mąkę i ziemiopłody xx

GERHARD KUSZ, Wielkie Piekary

TELEFON NR. 18 TELEFON NR. 18



Dodatek do „Głosu z nad Brynicy** nr. 13.

Kościół polski we Fiaocji.

... P. Każ-'mierz Smogorzewski zamieszcza w kra
kowskim „Ilustrowanym Kurjerze“ ciekawe szczegó
ły odnoszące się do polskiego życia religijnego we 
Francji:

Pisze on:
' Wychodżtwo polskie we Francji już dziś liczy 
,500 000 ludzi, a za lat kilka może uróść w dwójna
sób. W dziedzinie stosunków francusko-polskich po
wstał tym sposobem cały szereg nowych spraw, nie
raz bardzo złożonych i trudnych do załatwienia w 
sposób dla obu stron zadawalający.........

Dziś chcemy tylko podsumować rezultaty akcji 
czteroletniej racy polskiej komisji katobckiej, na któ. 
rej czele stoi ks. Wilhelm Szymbor misjonarz, obc
inany ze sprawami emigracyjnenu, bo ¡pracował już 
v Danji, w Westfalji i w Belgji.

Piecz; nad katolikami polskimi zagranicą spra
wuje z ramienia episkopatu polskiego arcybiskup 
poznańsko-gnieżnieński, prymas Polski. Z tego wiec 
tytułu śp. kardynał Dalbor wysłał do Francji ks. 
ßzymbora. Kiedy przybył on do Paryża w r. 1922 - 
żył jeszcze prałat Postawka, rektor misji zniedołę- 
żniały starzec. Nie wychodził on poza mury kościo
ła Wniebowzięcia (Assomption) przy ulicy Saint- 
Honore, siedziby misji. W całej Francji było 3-cb 
księży polskich.

Dziś księży jest 52, w czem 26 studuje na uni
wersytetach katolickich w Paryżu, Strassburgu i w 
Lille.

Istnieją we Francji cztery polskie dekanaty: w 
Paryżu z ks. prałatem 2rałkiem, na północy (Lens) 
— z ks. prałatem Gorgolewskinr na wschodzie 
(Metz) — z ks. Kudłackiem; we Francji środkowej 
(Monceau-les-Mines) — z ks. Rybą na czele.

SzeLmisji, ks. Szymbor, utrzymuje bardzo do
bre sióstinki z episkopatem francuskim. Bez jego 
'aprobaty żaden biskup francuski nie da żadnemu 
księdzu polskiemu jurysdykcji, dzięki czemu Francja 
nigdy nie będzie terenem, na którym mogą wypły
wać księża w kraju z władzą kościelną pokłóceni. 
Wiemy, że inaczej jest np. na wychodżtwie w Ame- 
ryce., ■ ' '

Oczywiście, księży polskich ciągle jeszcze we 
-Francji brak. Aby dać duszpasterza każdej kolonji, 
liczącej conajmniej 1 500 Polaków — trzebaby jesz
cze 21 księży stałych, (których nasi robotnic^ nazy
wają poprostu „proboszczami“). Pozatem dla ob
jazdów robotników rolnych potrzeba jeszcze conaj
mniej 8 księży dodatkowych. :

Na. ostatnim swym zjeżdzie w Częstochowie epi
skopat polski postanowił, że każda diecezja wyóle 
do Francji jednego lub dwu księży. Byłoby pożą. 
dane, aby uchwała ta została wykonał.' jak naj
prędzej.

Ksiądz polski w kolonji polskiej — to nietylko 
duszpasterz. To zarazem działacz narodowy i spo
łeczny, to doradca prawny i urzędnik konsularny, 
do niego bowiem każdy idzie po radę. Ksiądz speł
nia pierwszorzędną funkcję obywatelską z polskiego 
punktu widzenia.

Do jesieni 1924 (kiedy stanął specjalny układ z 
rządem polskim a pracodawcami), misja katolicka 
zajmowała się także organizowaniem polskich szkó
łek. Kiedy ks. Szymbor do Francji przyjechał — sił 
nauczycie]®kich było 14
p takich^"! 1924 roku było już 49 nauczycieli

Ważnym również czynnikiem narodowo moralnym 
na wychodżtwie są siostry-ochroniarki. W kolonji, 
gdzie siostra polska dzieci pilnuje — nie zapominają 
one języka ojczystego i są należycie wychowywane. 
Matki muszą tam dbać o czystość dzieci, a (ponie
waż w domu robi się jedno prawie), wygrywają na 
tern i starsi. Niema w tem przesady — cała kolon ja 
odczuwa dobroczynny wpływ polskiej siostry. Ks. 
Szymbor odrazu to zrozumiał. Zajął się więc spro
wadzeniem sióstr. Są dziś już we Francji dwa za
kłady, liczące po 2 siostry każdy: w Ostricourt 
(Północ) i w Sautherets (Francja środkowa); poza
tem po całej Francji W zakładach francuskich roz
rzucone jest 57 sióstr, Razem mamy tu więc 65 
sióstr polskich.

Cała ta organizacja kosztuje rocznie setki tysięcy 
franków. Z budżetu państwa polskiego nie idzie na 
to ani jeden grosz. Wszystko pokrywane jest przez 
francuskich pracodawców.

Ks. rektor Szymbor jest nietylko organizatorem,, 
ale także dyplomatą: potrafi sobie zachować całko
witą niezależność.

Dodajmy na koniec, że misja katolicka ma swój 
began tygodniowy „Polak we Francji“, bijący 5000 
Egzemplarzy i redagowany przez p. Henryka Łu-

Swój do Swego!

Jak powstał urzędnik polski w Wielkopolsce,

,W warszawskiej „Rzeczpospolitej* czytamy:
Młokosiewicz zamieszcza w „Życiu Urzędniczem* 

Nr. 1/2 interesujący artykuł o historji powstania pol
skiego stanu urzędniczego w b. zaborze pruskim.

Historja urzędnika wielkopolskiego zaczyna się z 
dniem 10. listopada 1918 r., kiedy upadła potęga ce
sarstwa niemieckiego. W tym czasie przydzielono 
każdemu kierownikowi urzędu niemieckiego jednego 
Polaka jako doradcę, bez którego zgody kierownik 
urzędu żadnych zarządzań wydawać nie mógł.
Ä Po powstaniu wiclkopolskiem w pamiętnym dniu 
27. grudnia tegoż roku wszystkie stanowiska w u- 
rzędach obsadzone zostały przez Polaków. Tylko 
wybitnie lojalnych Niemców postanowiono tymcza
sowo w urzędach, aby im dać czas do uzyskania po- 
sady w Niemczech.

Aby funkcjonariusze polscy mogh7 przejąć praar 
tykę urzędowania, Naczelna Rada Ludowa- zawarła 
z rządem niemieckim umowę, mocą której pozostaw 
wicno urzędników Niemców w służbie aż do 31-go 
marca 1920 r. W tym czasie na wolne miejsca przyj-' 
mowano rodaków, posiadających praktykę w biurach, 
adwokackich, przemysłowych ? i kupieckich oraz (ze 
sfer ziemiańskich. ,
J Dnia 31. marca 1920 r. urzędnicy ^Niemcy "ößu- 
ścili swe stanowiska.* By nie ucierpiała przytęm 
sprężystość urzędowania, funkcjonariusze Polacy, po
stanowili pracować. nieograniczenie.

W ten sposób zostały spolszczone wszysłkie^urżę- 
dy, a twierdzenie Niemców, że własnemi siłami Po
lacy nie potrafią utrzymać ciągłości urzędowania, o- 
kazały się fałszywe. Wychowanie państwowe społe
czeństwa spoczywa w Wielkopolsce głównie w rę
kach urzędnika polskiego.

Rząd pruski po wojnie austriackiej w roku 1866 
stwierdził, że wygrał wojnę... pruski nauczyciel. W 
Wielkopokce szkoła nietylko pełni swoje zadanie wy
chowawcze, ale spełnia je też każdy urzędnik świa
domy swojej bardzo ważnej misji. / —

Od siebie dodamy, iż stan urzędniczy w Wielko
polsce należy bezsprzecznie do pierwszej katęgorji 
naszych urzędników państwowych

Dzisiejsze Niemcy od dołu.

Ogromne bezrobocie. — Rozwój chorób. — Nędza 
ludności miejskiej.

Niemcy z przed roku 1914 przedstawiały na 
ogół materjalny dobrobyt ludności. Ogół ludności 
czuł się syty i zabezpieczony na przyszłość. Jedna
kowoż nieszczęsna wojna, klęska wojskowa i poli
tyczna — a później tak długo ciągnące się przesile
nie gospodarcze spowodowały, że ogół ludności 
państwa jest w stanie ogromnego zubożenia i 
nędzy. W większych miastach dochodzi ta nędza do 
rozmiarów, jakie widziało się przedtem gdzieś na 
wschodzie w Turcji czy krajach podobnych. Nie mo
żna zaprzeczyć, że już przed wojną spotykało się w 
świetnych i bogatych stolicach Europy i Ameryki o- 
bok dobrze odżywionych „burżujów“ także nędza
rzy, okrytych łachmanami. Dzisiejszy jednak stan 
rzeczy nie wytrzymuje tu porównania.

i W prasie zagranicznej znajdujemy głosy malujące 
całą grozę położenia w państwie naszem. Jeden z 
dzienników zagranicznych (L. K. C.) pisze:

„Według zestawień statystycznych za rok ubiegły, 
w r. 1925 miały Niemcy 50 000 zgłoszeń konkurso
wych (z powodu bankructwa firm handlowych i 
przemysłowych). Cy*ra ta ulegnie prawdopodobnie 
podwojeniu, zanim z rynku usunięte zostaną wszysb 
k'e te firmy, dla których niema dzisiaj miejsca. <

W trudności płatnicze popadlo w styczniu (1926 
roku) 2 013 firm, podczas gdy 1 428 poddano pod 
nadzór sądowy. „B örsen-Courier“ oblicza, że nale
ży tutaj dodać 3 500 firm tak zniszczonych, że nie 
opłaca się nawet wdrażać postępowania konkurso
wego.

Jako główny powód tego ogromnego przesilenia 
gospodarczego, uważany jest fakt obniżenia się w 
poszczególnych dziedzinach, zdolności spożywczej 
społeczeństwa o 45 proc, w porównaniu z czasami 
normalnem». Wskutek obecnego bezrobocia spożycie 
cofnęło się w porównaniu ze stanem przedwojennym 
o 82 milionów złotych marek miesięcznie. Wskutek 
zmniejszenia płac lub ograniczenia pracy, urasta cy
fra ta do 150 000 (XX) mk. złotych miesięcznie.

W dniu 1-go stycznia b. r. było w Niemczech 
1 800 000 bezrobotnych- uprawnionych do pobiera
nia zasiłku. Do tych doliczyć trzeba najmniej 75000 
nie uprawnionych do zasiłku. Liclzba ograniczenie 
zatrudnionych (Kurzarbeiter) zarabiających mniej 
jak oficjalnie ustanowione minimum (dla rodziny z 
czterech głów w Berlinie 19,60 mk. tygodniowo), 
wynosiła w lutym b. r. 3 700 000. Bezrobotni, upra
wnieni do pobierania zasiłku, posiadają 250 000 
członków rodziny, nieuprawnieni (ludzie starsi, po 
sjadjiiacs liczniejsze rodziny),_tyleż samo Obrazo-, 

wó^przedstawfirśTę słan fen" następująco:” W BSIÍ 
nie w dniu 1-go lutego każdy 18 mieszkaniec byk 
bezrobotnym, każdy 21 bezrobotnym bez prawa do 
wsparcia. Dodajmy do tych niezmierzony korowód, 
inwalidów, wdów wojennych, zrujnowanych rentje 
rów, pensjonistów i tych wszystkich innych, którym 
do życia nie wystarcza to, co otrzymują od państwa! 
a okaże się, że około 10 miljonów ludzi w Niemi? 
czech nie posiada koniecznego utrzymania. >

Jeden z bogaczy przemysłowych zredukował oO 
listopada do połowy lutego 50 000 robotników. Lec? 
i on sam musi się ograniczać: jeden pałac został 
zamknięty, niemniej jak 31 osób ze służby znalazł«* 
się bez posad.

We wrześniu zredukowano 30 tysięcy urzędników 
bankowych, do wiosny zwolnionych być musi dal
szych 30 tysięcy. Mimo to, jak z goryczą stwierdza 
„B. Z. am Mittag“, dyrektorowie banków pobierają, 
pensje we wysokości najmniej 100 000 mk., a za je 
dnorazowy udział w posiedzeniu rady nadzorcze* 
1 000 mk. odszkodowania. (!)

W Niemczech przychodzi rok rocznie 800 OTO nor 
worodków na świat nieżyjących. W Berlinie umiera) 
ill proc, dzieci już jako niemowlęta. W dzielnicy 
ubogich stwierdzono, że 18 proc, wszystkich dzieci1 
nie otrzymuje mleka w pierwszym roku życia wog»5 
le, a 6,proc, aż do wieku 4 lat. 8 proc, dzieci d& 
końca drugiego roku życia nie opuszcza miejsce uro-j 
dzenia, przeważnie zatęchłych nor bez dopływu światła« 
i słońca. To też rachitis, gruźlica, katary przewoź 
dów pokarmowych it. p. są tutaj regułą. 32 proc. o< 
gółu dzieci urodzonych w Berlinie, przychodzi na* 
świat z waierycznem zapaleniem oczu.“

Wspomniany dziennik powtarza tu za „Berliner, 
Tageblatt“ następujący charakterystyczny obrazek z 
życia nędzy berlińskiej.

„Lekarz ubogich zawezwany zostaje do rodziny 
mieszkającej na poddaszu, odziclonem ścianą wą
tłych desek od strychu. Najmłodsza córka, niespeł
na lat 14 (!) ma lada chwila zostać matką. Nie po. 
siadają niczego: ściany < podłoga. Starsza córka 
pracuje u Siemensa i utrzymuje całą rodzinę z pła
cy 12 mk. tygodniowo. Matka zbiera łachmany i staj 
re żelaziwo na śmietniskach. Narzeczony córki, bez
robotny ślusarz, pobiera 8,60 mk. tygodniowo wspar^ 
cia. Żywią się starym Chlebem, nabywanym od han-' 
dlarza szmat i żelaza. Od czasu do czasu gotują na 
nafcie zupę z Chleba. Narzeczony jest porządnym? 
chłopakiem, jego głównem zajęciem jest udaremnianie1 
zamachów samobójczych ojca. 'TW;

Dziecko przyszło na świat nieżywe. Dwukrotnie? 
i w ciągu nocy usiłował ojciec zakończyć swe życie' 

Nad ranem: atak sercowy kładzie kres życiu młodo-/ 
danej matki. Nazajutrz ojciec osiąga swój cel, rzu
ciwszy się pod pociąg. Za prawdziwość opowiada^ 
ńia ręczy K. Michaelis w „Beri. Tageblatt“.

Straszne te cyfry, które podaje prasa zagraniczna, 
I ale które codziennie niemal potwierdza prasa tutej-v 

sza, mówią wymownie o upadku gospodarczym i u-i 
padku moralnym w Niemczech powojennych. Równo
cześnie jednak powyższe fakta wskazują, czem prze 
dewszystkiem zająć się powinno społeczeństwo całej' 
i rząd. Trzeba nam długotrwałsgo, nieustannego 
pokoju, zgody z sąsiadami, abyśmy mogli odbudo
wać to, co wojna, inflacja i przesilenie gospodarcze 
spowodowały.
Jak to było przed 400 laty na Mazurach?

Różni posłowie sejmu pruskiego i historycy nie 
mieccy co pewien czas ogłaszają dobitnie i uroczy
ście, że Mazurzy są Niemcami i że nic ich z polsko
ścią nie łączy, a mowa mazurska jest czemś cal 
kłem odrębńem od mowy polskiej.

Teraz ..Gazeta Olsztyńska“ zamieściła przedruk 
kilku ustępów Z t. zw. „Kroniki Łeckiej“, która pi
sana była w języku niemieckim przez Niemca za
konnika (a potem prowadzona przez 300 lat przez 
jego następców) i uczciwie obrazuje stosunki nt- 
Mazurach w wieku 16-tym. W kronice tej czytamy:

„1536. Als erster Pfarrer von Lyck wird Jo
hann Maletius (Małecki — przyp. red.) erwähnt, wel
cher im gleichen Jahre in Malczewen zur Vorberei
tung des Protestantismus Schriften in polnischer 
Sprache errichtet.

1546. Hieronymus Maletius, Pfarrer in Lyer
gründet eine polnische Schule.

1584. Pfarrer Freytag in Lyck hält die erste 
deutsche Predigt.

1588. Marggraf Georg Friedrich stiftet eine Pro
vinzialschule für polnische Sprache, aus wel
cher 1813 das jetzige Gymnasium ensteht“.

Do „Kroniki“ tej Gazeta Olsztyńska dodaje na
stępujące uwagi pod adresem Heimatdienstu:

Dla kogo oni wówczas rozpowszechniali pisma 
protestanckie w języku polskim i dla kogo zakładali 
polskie szkoły? Czy dla Niemców?

Czemu wy, panowie od „Heimatdienstu my
dlicie oczy Mazurom, że na Mazurach nie istniała 
polska mowa, ani polska szkoła, ani też polski ko
ściół, bo Mazurzy z Niemców pochodzą.

Czemu fałszujecie historie, czemu tak lud ogłu
pcie? Obserwator z pod Ełku.
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lecz tylko świeże i wprost na wsiach skupowane, 
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We Wielkich Piekarach poszukuje się
kupna domu 15^1 Pijcie 

MEDINA

od zaraz. Reflektanci mogą podać cenę.
Oferty proszę złożyć u Fr. Gratka 

księgarnia we Wielkich Piekarach.

I Kawiarni Warszawska i

I Szariej, Piekarska 4 
poleca, na wszelkie uroczystości 

I piwa w syfonach 

Towar można natychmiast zabrać.
g ST1FÄK MUC.
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Tyskiego i Grodziskiego 

Fabß'ka wody sodowej i lemoniady

no suela Mame

Kto spróbuje, nie pożałuje!

Paweł Fieirowshi

Wielkie Piekary, ul. Kalwaryjska 7.

nadzwyczajna zniżka cen 

z powodu dobrego zakupna 
wszelkiego obuwia

i Wielki wybór w wszystkich 
I gatunkach obuwia dla dzieci 
a przystępujących do pierwszej 

Komunji iw.
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Szanownym obywatelom Szarieja przypominam ni- 
nfejszem mój

„KIOSK“ (sprzedaż gazet) 

przy Krzyżu.
Tam można kupować dziennie świeże gazety, śląskie, 

poznańskie i krakowskie. — Można także zamawiać i w 
abonamencie z odnoszeniem do domu.

Stare gazety sprzedają na funty.
Z poważaniem

A. Glazowskl.

ZASTĘPSTWO:

Fa. A. Krubasik

Tele!. 37 skład piwa Telef. 37 
w Radzionkowie.

Moim szan. klientom i obywatelom z Szar- " 
leja i okolicy polecam ,
Dhuuile y* 
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Rozpowszechniajcie „Glos z nad Brynicy1

Bank ludowy w Bytomiu 

Oddział w Szarłatu

Przyjmuje wkładki oszczędnościowe 

na korzystnych warunkach.

Administracja kont pensyjnych.

Udziela porady w sprawach majątkowych i waloryzacyjnych.

< a i HU <
< (wyrób krajowy! *
< po jednolitych cenach zi’ ’

i Lakierki zł. 36.80. '

% W cenie i jakości jest te obuwie jedynie na miejscu. ’
* Takte polecam
< obuwie krajowe i zagraniczne 5

« w różnych gatunkach, dla pań, panów i dzieci < 
po umiarkowanych cenach. 5

s Sprzedawani wykrój skóry 1 wszelkie 1 
< przybory do obuwia i dla szewców. <
I DOM OBUWIA 1
I JAN MZYK!

g Szariej, ul. Kamieńska 1. 1

Zniewagę

wyrządzoną panu Stanisławowi Łabucik i żonie 
jego z Szarleja, odwołuję.

Anna Siwy, Szariej.

TOWARY KOLONJALNE

MĄKA I ZIEMIOPŁODY 

POLECA PO NAJNIŻSZYCH CENACH 

HURTOWNIE I detalicznie

00

PAWEŁ PYRLIK, Szarlei

TELEFON 8$ UL. KAMIEŃSKA 9


